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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t ro o ie  wiersz  pe t i to ­
w y  . . . .  mk. 30— 
na III s t ronie  rok. 25— 
na IV s t ronie  rok. 20— 
n a d e s ła n e  za wiersz 
g a r m o n t o w y  rok. 50— 
D r o b n e  ogłoszen ia  po 
rok. 1.50 za wyraz .  Na j­
m niejsze  d r o b n e  ogło 
szeuie  rok. 15.

Z a t e rm inow y  d ruk  o g ło ­
szeń redakc ja  me o d p o ­
wiada.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  s i ę  p o d  Ns 4. 
przy ulicy S t a r o s o s n o -  
w i e c k i e j  w  S o s n o w c u .

T Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

A d r e s  dla listów i depesz  
. Isk ra* ,  Sos now iec .

P r e n u m e r a ta  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100 .
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

mit. 125 m i e s ę c z n i e .

Oddziały własne :  W B ę d z l -  
nia ul. Małachowskiego 
9, w Dąbro w ie  ul. S icn-  

I k iewicza.  6. Telefon 73.

Pokój został  w reszcie  Z Q W Q fty l
Wracają do swych normalnych przedsiębiorstw przedwojennych

P. T. Kupcy i przemysłowcy.
Nie używajmy więcej dla r e k l a m y  kosztownych dziś druków, w 
postaci okólników, cenników, ofert i t .p ; ich miejsce o 75 proc.

t a n ie j  i s k u t e c z n i e j  
zajmą dziś ogłoszenia w pismach, czytanych przez wszystkie 
zainteresowane sfery handlowe w całej Rzeczypospo!. Polskiej.

W y b ó r  p i s m a  i e f e k t o w n y  t*»k«t 
wskaże i zredaguje bezpłatnie, wzgl. przyjmie po cenach redak.

Biuro d z i e n n ik ó w  i O g ło s ze ń  i. KOKOTEK, Będzin ,
Małachowskiego 35.

B a c z n o ś ć ! ™ "  NIE PSUĆ TOWARU,
LECZ UDAĆ SIĘ DO FERMY
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WD E D C M n f l ”  w SOSNOWCU Modrzę 
. D C ą U |f ln | l  j o w s k a l 5  w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze s łom­
kowe oraz filcowe, damskie,  męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli.  Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------
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M l T O n  S T I I B ”  KRAKÓW, S ła wko wsk a  32, Tet. 1500
i , r i ul  U J l H ą  Adres telegraficzny: „AUTOSTAR*

1 00  —  SAM OCHODÓW  — 100
c ię ż a ro w y c h  3— 5 to n  p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k , jak : „ B E N Z  G A G E N A U " , 
„ H O R C H “ , „ O P E L " , V O M A G "  e tc . n a ty c h m ia s t  ze  sk ładu w  K rak o w ie  do

odbioru.
W s z y s tk ie  sa m o c h o d y  n a  p e łn y c h  o b rę c z a c h  g u m o w y c h . G w a ra n c ja  fa ­
b ry c z n a  n a  p r z c ią g  s z e ś c iu  m ie s ię c y . —  N a  sk ła d z ie  w s z e lk ie  p rz y b o ry  i 

c z ę ś c i  sk ła d o w e  d o  s -m o c h o d ó w .
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Program JSJk 15.
Od 5 d o  II k w i e t n i a  1921 r .

K O Ł O  Z YCI R
Głęboki dramat życiowy w 5 cz. z uroczą 

HILDĄ W O L T E R  w r< b głównej

N A D  PROGRAM:

Pochód  Narodowy U c h w a len ia  K ons ty tuc j i  17 
m a r c a  1921 r. w W a r s z a w i e .

O d  wtorku 5-go 
do 10-go kwiet­

nia 1921 r.

Clou sezonu pa ­
ryskiego obraz 
ze słotej serji

,.JEJ
dramat w 
artystystó

B Ł Ę D N Y  KRi
6-ciu częśc. w wykonaniu najwybi 

w francuskich z uroczą paryżank 
LYNNE w roli głównej.

OK” I
tniejszych 
} EMMY I

ANONS! O d  poniedziałku 11 kwietnia. A N O N S! |  
Najgłośniejszy obraz tego sezonu

„ S U M U R U M ”
l dramat wschodni z P O L Ą  NEGRI w roli głównej. ^
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a D zik  i d n i n a s t ę p n e
Potężny film ! Tylko dla doros łych!

„Królowa Draga"
—  czyli —

„Krwawa noG w Serbji"
Nastrojowa epopea historyczna z rewolu­

cji serbskiej w 7 cz.

P r a w d z i w a  A n n n c l  Cud s e n s a c j a !  A  f \  O  U  S  ■ t e c h n i k i !
Od  poniedziałku 4 kwietnia na ekranie „OAZY* ukaże się obraz

„20.000 mil żeglugi pod wodą“
R e k o r d  t e c h n ik i  w o j e n n e j

I D ra m a t  w o je n n y  w  6  cz . w  w y k o n a n iu  n a jle p s z y c h  s i ł  a m e ry k a ń sk ic h , w  o b ra ­
z ie  ty m  w id z im y  z a ż a r te  w a lk i ło d z i  p o d w o d n y c h  z o k rę ta m i w o je n n y m i.

przedstawia się tak różowo, 
jakby się na pozór zdawa­
ło i, by ratować sytuację, 
dyplomacja nasza musi w y­
tężyć wszystkie swe siły w 
tym kierunku.

Dotychczas o „sukcesach" 
tej dyplomacji pisaliśmy nie­
wiele, ze względu bowiem  
na plebiscyt, nie chcieliśm y 
dawać wrogom atutów, któ- 
reby mogli wygrywać prze­
ciwko nam. Ale dziś ma-

Ultimatum franeuskie do fliemiee.
tu®
er ®
p3
Pt I

Francja chce skończyć z komedją niemiecką.
Bruksela ,  5 kwietnia.  

(Te leg ram własny. )

K o re sp o n d en t  gazety  „Le 
Sor* t e l eg ra fo w a ł  wczoraj  z 
Paryża:

S k o r o  ty lko F r a n c ja  będzie  
miała pew ność ,  że niemew me 
zapłacą,  b ę d r e  Francja  działa­
ła na w łasn ą  r ę k ę  bez pę tan ia  
s ię sw ych  a l j^ntów,  aby raz 
sko ńczyć  z k o m e d j ą  n iem iec ­
ką, Franc ja  już dłużej czekać  
m e  może.  Za py ta  j ed n a k ż e
na jp ie rw  sw ych  a l jan tów,  k t ó ­
rzy  z nich są  teg o sam eg o  
zdania  i przyłączą  się do jej 
s tanow iska ,  a potym,  n iezależ­

nie od tego,  czy aljanci ją w 
tym p o p r ą  lub nie,  wy ś le  do 
Niemiec os ta tn ie  u l t im atum i 
to k r ó tko te rm inow e ,  z z a p y ta ­
niem,  czy Niemcy przy jm ują  
na s iebie wszy s tk ie  zobow ią ­
zania,  w y n ik a jące  z t rak:a tu  
wersa lskiego  i czy zobow ią za ­
nia te spełnią  natychmias t .  J e ­
śli o d p o w ied ź  niemiecka nie 
za dow olni  Francj i ,  w tedy  F r a n ­
cja sam a na w ła s n ą  rę kę  p o ­
czyni odp ow ied n ie  kroki n a ­
tychm ias t  i weźmie ,  co jej się 
n a l e ż y

Rekonstrukcja gabinetu
Minister skarbu Steczkowski pozostaje.

W a r s z a w * ,  5 marca.  

(P rzez  telefon.)

my ręce rozwiązane i m o­
żem y powiedzieć bez ogró­
dek, że dotychczasowy spo­
sób załatwiania spraw pol­
skich przez samorodnych d y ­
plomatów w Londynie, Bel- 
gji, W łoszech a nawet we 
Francji woła o pomstę do 
Boga.

Porażka nasza zaczęła się 
od owego pamiętnego dnia, 
kiedy pan minister Sapieha  
nie potrafił zapobiećL krzy­
wdzącemu nas postanowie­
niu ententy o głosowaniu 
emigrantów.

Ze po tym fakcie sprawy 
nasze bynajmniej się nie 
poprawiły i że wreszcie sam 
rząd poznał się na nieudol­
ności naszych dyplomatów, 
świadczy najlepiej fakt, że 
postanowiono wysłać do Pa­
ryża, Londynu i W łoch spe­
cjalne delegacje, których za­
daniem będzie zapobiedz 
rozwiązaniu sprawy G. Ślą­
ska z krzywdą dla Polski.

Skład tych delegacji po­
daliśmy przed kilku dniami 
i sądząc z wyboru delega­
tów, m ożem y mieć nadzie­
je, iż zostaną naprawione 
błędy, których się dopuścili 
nasi dyplomaci.

C zy wszystkie? 
najbliższy pokaże.

czas

P ogłoski  o dymis j i  minis t ra 
s k a r b u  są  n iep rawdziwe .

J a k  się d o w iad u ję  ze źr óde ł  
w ia rogodnych  za m ie rz ona  jes t

re kons t r ukcj a  g ab in e tu  na ty ch ­
mias t  po  ratyfikacj i  p o k o ju  
z Rosją .

Głos angielski ' 
o wyniku głosowania.

Po p leb iscycie .
Sytuacja ogólna.

Sprawa podziału G. Ślą­
ska i ostateczne jej załat­
wienie, zdaje się, znów ule­
gnie pewnej zwłoce, a to 
dzięki braku jednom yślno­
ści wśród państw koalicji.

Dotychczas jedynie Fran­
cja okazuje się istotnym  
sprzymierzeńcem naszym i 
wiernie stoi przy boku Pol-

Sosnowiec, 6 kwietnia- 

ski, stanowisko zaś Anglji
i W łoch jest w dalszym  cią­
gu niezdecydowane i nawet 
zagadkowe.

Miejmy więc nareszcie 
odwagę powiedzieć jasno i 
otwarcie, że sprawa G. Ślą­
ska, mimo stosunkowo ko­
rzystnego wyniku głosowa­
nia, w danej chwili nie

Sos now iec ,  6 kwietnia .
„Manchester  G u a rd ia n "  z a ­

mieszcza c h a r a k te r y s ty c z n e  u -  
wagi  pod ty tu łem  . „Nemezis  
prus janizmu" .  Czytamy,  t am  co 
nas tępu je  :

W  p rzeciwieństwie  do p o ­
zornej  radości  dz ienn ików  nie­
mieckich,  odpowiedzia ln i  niero- 
cy za ró w n o  tutaj  w Bet lmie ,  
jak  i na Ś ląsku  są  g łęócko  
dotknięci  wynikami  g ł o s o w a ­
nia n iedzie lnego.

N a jw ażn ie j szym  zdarzeniem 
pl ebiscytu ,  gó rn oś ląsk ieg o  j e s t  
to, że i s tn ie je  t am  ludno ść  
w y n o s z ą c a  około  3(4 mi liona,  
k tóra  w naj oczywis tszy s p o s ó b  
okazała,  że nie chce  m b ć  na- 
dal nic do czynienia z P rusay  V 
mi, a teg o nie m ożna żadoi& (

O

Cena numeru mk. 5.
— Będzin — Sosnowiec. Środa 6 kwietnia 1921 roku._____________ Rok XII.



miarą pom inąć  w os ta tecznym 
postanowieniu .

Plebiscyt  był może n a jg o r ­
szym za ła tw ieniem  z a g a d n ie ­
nia górnoślą sk iego ,  ale skoro  
go ob ra no ,  nie można teraz 
u s u w a ć  na bok wyników .

Mieszkańcy całych powia tów 
u w a ża j ą  się od 20 m arca  za 
po lak ó w  i cieszą S ę n o w ą  
s w ą  przynależnością poli tyczną.

Dzies ią tk i  lat  ucisku s p r a ­
wi ły,  że n ien awidzą  niemców,  
a mies iąc* p ro p a g an d y  w p r a ­
wiły ich w stan w ybuj a ł ego

uniesieni® na r o d o w eg o .  R o z ­
czarow ać ich, skraść  Im ich 
pow odzen ie  niedzielne,  zna  
czyłoby s tw o rzy ć  na jn iebez ­
pieczniejszą  w całej E u ro p i e  
i r re den tę  (w a lk ę  n i ep o d le g ło ­
ściową).  Mieszkańcy o b s z a r u  
p r z e m y s ło w e g o  u w a ż a l i b y  
w sze lką  p r ó b ę  wrzucenia  ich 
z p o w ro te m  pod pan ow an ie  
Niemiec  za najcza rnie jsze  o szu ­
s two i z ca łą  p ew n o śc ią  wy­
s tąpi l iby  z bro nią  w rę k u  
przeciwkq,  takiej  próbie.

Korfanty o plebiscycie.
Wywiad z komisarzem plebiscytowym.

K o r e s p o n d e n t  „Kur.  L w o w ­
skiego"  miał  s p o s o b n o ś ć  ro z ­
m aw iać  z b aw ią cym  w W a r ­
szawie  kom isarze m  pleb iscy to ­
w y m  Korfantym.

Korfanty wyjeżdża w n a j ­
b l iższych dniach do P a i y ż a  i 
L o n d y n u .  O c zek u je  ty lko n? 
w y g o to w a n ie  przez  komi- 
sat  j a t  p l eb i scy tow y  mater ja  
łów (memorja łów,  map,  zesta 
wień) ,  k tór e  j e m u  i innych d e ­
lega tom,  przez  rząd w y sy łan y m  
za granicę ,  będą  potrzebne.

Mater ja ły ,  k tórymi  r o z p o r z ą ­
dza  kom isar j a t ,  s ą  bo g a t e  i 
rzucają  c iekawe  św iad e c tw o  na 
wyniki  p leb iscy tu .  Ki lka szcze­
gółów  cha rak ter ys ty czn ych :  
W i e l k a  s to s u n k o w o  iiość g ło­
sujących  em ig ra n tó w  t łumaczy  
s ię tym.  iż nierocy o d d z i a ły ­
wali  na nich nie ty lko p r o p a ­
g an d ą  i zachętą,  ale i te rorera .  
R ząd  i p ra co d a w c y  p ry watni  
wyda la l i  ze s łużby tych,  k tó­
rzy  nie chcieli jechać  na  g ło ­
sowanie ,  p r z em o cą  ws adzono  
e m ig ra n tó w  do pociągów.

W ś r ó d  e m ig ra n tó w  było  du- 
i o  p ods taw ionych  na miejsce 
n ieb oszczyków .  Z e  t ak  je s t ,  
o tyra k o m isa r j a t  p rz ekona ł  
s ię d o w odn ie  w nas tęp u jący  
sposób:  Ko m isar j a t  rozesłał
sto ki lkadzies ią t  tys ięcy l istów 
p ry w a tn y c h  do niemców,  wpi­
s an y c h  na  l istę em ig rantów ,  
l icząc na  chwalebny  zwyczaj  
p ocz ty  n iemieckiej ,  k tóra  listy 
n ied o rę czone zw raca  nadawcy  
z dopi skiem,  d laczego list nie 
z o s t a ł  do ręczon y .  O t ó ż z w r ó -

L w ó w ,  5 marca.

cono z dopi skiem „vers torben* 
około  2 ty s iące  l istów,  ad re ­
sow an ych  do tych którzy po- 
tym  głosowal i .  D o k u m en ty  te 
są  w pos iadaniu  kom isar ja tu .  
P od n ie ść  t rzeba ,  iź niemieckie 
minis ter jum poczt  zo r je n tow a-  
ło się wczas  i poleciło nie 
zwracać  l i stów medo ręczon yc h .  
G dyb y nie to, l iczba n i e b o s z ­
czyków głosu jących okaz ał aby 
się zapew ne  w ię k s z a -

W  ostatniej  chwili rzucili  
nierncy o g r o m n e  sum y na k u ­
p o w a n ie  g łus ów.  Je s t  cały 
sze reg  w y p a d k ó w  t ego rod za­
ju p ro to k o la rn i e  s tw ie rd z o ­
nych. Komisar j a t  nasz ogłosiły 
iź każdy lito doniesie o prze 
kup ien iu  go przez  n iemców i 
zezna to  pro tokularn ie ,  o t rz y ­
ma tyle,  ile mu dali niemcy.  
Jes t to  ba rdzo  skuteczny  śro  
d ek  i p ro to k u ły  n ap ły w a ją .

W  osta tn ich  dniach przed 
g łosow an iem  niemcy nie co­
fali się p rz ed  żadnymi ś r o d k a ­
mi, n aw e t  fa łszowaniem.  N. p. 
w przeddzień  pleb iscy tu  w y ­
dali dzienniki ,  k tó ry ch  co do 
fo rmy nie można było  o d r ó ż ­
nić od naszych,  z naStyrai n a ­
główkami,  ty lko  o d p ow iedn io  
s p r e p a r o w a n ą  t r e ś . i ą .  Js- 
itże małe os iągnęl i  rezul ta ty  w 
s tos unuu  do nak ładu  pracy i 
ś rodków!

L u d n o ść  całą d uszą  czuje  
s i ę  po lską  i dała tego dowod .  
G d y b y  nie u szan o w an o  woli 
jej — zakończy ł  K o i f a u ty  — 
nikt  nie może  ręczyć za spo­
kój na G ó r n y m  Ś ląsku.

Co się dzieje na Węgrzech?
Ultimatum mocarstw i „małej ententy*.

(Tel.

E ksce sarz  K a ro l  nie chce 
opuścić W ę g ie r ,  pod po zo rem,  
źe za ch o ro w a ł  ' nie może  o- 
puścić  łóżka.  Z naczna  część 
w o j s k a  p rz y rze k łą  mu p o p a r ­
cie. — Z e  S te i n s m a n g e r  d o ­
n oszą  jednak,  że eksces arz  
wy jed z ie  do Szw a jc a r j i  dzisiaj 
we w to r e k  o godz.  10.30 rano.

L o n d y n ,  5 kwietnia.

P a ń s t w a  t. zw. małej eoten-  
ty,  sąs iadujące  z W ę g r a m i ,  
wy s ła ły  do rz ąd u  w ę g ie r sk i e ­
go  u l t im atum  z żą dan iem  n a ­
t y ch m ias to w eg o  wyd a len ia  
ekscesa rz a  Karola .

P a i y ż ,  5 kwietnia.

(Tel. wł.)

M ocars twa Koalicji ,  F rancja ,  
A n g l i a  i W ł o c h y  wysła ły  do 

Telecki w spó luą  notę  z żą-

tnik i chłop polski zrozu­
miał, że strajk w takiej 
chwili byłby samobójstwem.

Komuniści nasi nie dają 
jednak  za w ygraną i dziś 
znów zaczynają agitować 
między niezorganizowanym i 
robotnikami za porzuceniem 
pracy.

jako przyczynę strajku 
podają, że ma być w prowa­
dzony 9-cio godzinny dzień 
pracy, że mieszkania mają 
oyć robotnikom odebrane, 
płaca zmniejszona i szerząc 
wśród ciemnoty te i tym 
podobne brednie, p rzekona­
ni są, że uda  im się wywo­
łać zam ęt i wstrzym ać pracę.

Z kół robotniczych, obu­
rzonych tego rodzaju robo ­
tą łajdacką, donoszą nam, 
iż między agitatorami znaj­
duje się kilku rzemieślni- 
kótf, jak szewcy, krawcy 
i t. p., k tórzy  swego czasu 
„zawiesili" się przy kopal­
niach i dziś pracują tam 
tylko dla aprowizacji, poza 
tym  jednak  prow adzą w 
domu warsztaty, k tóre  im 
dają kolosalne zyski. Otóż 
panowie ci mają w domu 
bardzo dużo zamówień i 
chcieliby sobie poświętować 
trochę, by wypchnąć robotę 
z domu.

Zwolennikami strajku są 
też ci robotnicy, którzy, m a­
jąc gospodarstwo na wsi, 
chcieliby wykonać tam ro­
boty wiosenne, nie tracąc 
miejsca, a może i aprow i­
zacji, k tórą pobierają dla 
siebie, żony i kilkorga d z ie ­
ci, choć żona z dziećmi 
siedzi na wsi i paskuje.

Na tę destrukcyjną robo­
tę bolszewicką zwracam y 
uwagę robotników zorgani­
zowanych i uświadomionych 
w tej nadziei, że zapobie­
gną strajkowi, k tóry  nie ma 
żadnego innego celu prócz 
próby wywołania zamętu i 
napchania kieszeni tym, co 
są tylko przygodnym i robo ­
tnikami.

(s.)

W edcń,  5 kvre tnia,  

wł.)

rlaniecn wyda le n ia  eks -ces arza  
Ka ro la  z W ę g ie r .

Rząd polski a Karolek.
W a r s z a w a ,  5 kwietnia .

B uro prasowe M. S.  Z. ko­
munikuje :

Mimste r jum spra w z a g r a n ic z ­
nych po 'eci lo  delega towi  s w o ­
j e m u  w B udapeszcie  zw ró ci ć  
rząd ow i  w ę g ie r s k i em u  z ca łym 
n a c i s k e m  u w a g ę  na k o n s e ­
kwencje  pol i tyczne,  jakie po- 
c i ąg n ąćb y  musia ło  za s obą  
p o zo s taw an ie  króla K aro la  na 
t e r y to r ju m  w ę gie rs k im  oraz 
w y r a z ć  uznanie  rządowi  w ę ­
g ier ski em u za s tanowczość ,  z 
jak ą  w myśl  intencji  m o ca r s tw  
sp rz ymie rzonych  w mom enc ie  
k ry ty czn y m  usi łu je  z ab ezp ie ­
czyć p o k o jo w y  rozwó j  s t o ­
sunków .

podnoszą głową.
8 kwietnia.

Sosnowiec, 6 kwietnia.

.vy- com, wywołać chcieli w ca- 
ncąc łej Rzeczypospolitej strajk 

iśnio- powszechny. Zam iar się 
niem- iednak nie udał, gdyżrobo-

Kalendarzyk.

s tytuci i  f rancuskie j .  Poza S t a ­
nami  Zjednoczonymi us tró j  pre- 
zy d ja lny  nigdzie się me przy­
jął,  a próby w p ro w ad ze n ia  w 
innych pańs tw ach  t rw a ły  bar­
dzo krótko.  S y s t e m  rząd ó w  
p a ń s t w o w y c h  francuskich n a ­
tom ia s t  we wszystkich  p a ń ­
s twach,  gdzie  i stnieje par la­
men tar yzm ,  z pożytkiem został  
za s to sow any .  R ó w n ież  p re le ­
gen t  poświęcił  wiele uwagi  
sp ra w ie  senatu.  Dowodz i ł ,  j e ­
śli oba sys tem y  f rancuski  i 
am ery k ań sk i  z a ró w n o  posia­
dają  senaty  i te zna jd u ją  się 
we  wszystkich p ań s tw ach  mo­
c a r s tw o w y ch  i mnie jszych,  
gdzie  ku l tura  n a rodu  stoi na 
w ysok im  poziomie,  — n e mo­
gl iśmy w p ro w ad za ć  no w ych  
prób,  e k s p e ry m e n tó w  i na ra ­
żać s ę oa p r z y k re  d o ś w iad ­
czenia.  Dale j  mówi ł  o roli s e j ­
mu d w uizbow ego ,  o g łównych  
p o d s taw a ch  r ząd ó w  p ań s t w o ­
wych i jakie rządy m o g ą  dać 
g w a ra n c j e  p o m y ś ln eg o  roz­
wo ju  życia naszego.  Przy w y ­
liczaniu róż ny ch  p ro jek tów  
konstytucyjnych ,  wnies ionych 
do sejmu,  podniós ł  zasługi  po­
s ła Du ba now icza  nad o p r a c o ­
waniem u s t aw y  konsty tucyjnej .  
Mówiąc  o treści samej  kon-  
s t y t u c j 1, w za rysach  oświet l i ł  
t y lko najwa żn ie j sze  jej z a ł o ­
żenia i w yn ika jące  obowiązki  
i p ra w a  dla obywate l i  pańs twa 
polskiego.

Na zakończen ie  dr. F a l k o w ­
ski dał  wyraz  swej g łębokiej  
wiary  w wielką przyszłość  n a ­
rodu.  Do tego celu możemy 
dojść  ty lko d . o g ą  wzmożonej  
i produkcy jne j  pracy w s z y s t ­
kich obywate li .

O d czy t  przez  ze brany ch  s łu­
chaczów był p rzy ję ty  z g o r ą ­
cym uznan.em,  a s w e  p o d z i ę ­
kowanie  wyrażono p r e le g e n to ­
wi hucznymi oklaskami .

As.

Dziś Celestyna 

Jutro Rufina 

Wsch. słońca 5 m . 2 8  

Zachód „ 6 m. 39

KRONIKA.
Z sali odczytowej.

0 konstytucji 17 marca.
W  u b ieg łą  n iedzie lę  w S o ­

sno wcu w r g ł o a  ł odczyt  poseł  
dr.  St .  F a lk o w s k i ,  przy zapeł ­
nionej sail S to w ,  roboto ,  
chrześc.  (ul. K> Ścielna).

O d c z y t  za in te re sowa ł  s z e r o ­
kie kola publiczności.  U c h w a ­
lona kon s ty tuc ja  ma dla naro­
du w iek o p o m n e  znaczenie,  bo 
jes t  ona  j ed n y m  z n a jw a żn ie j ­
szych fu n d a m e n tó w  p a ń s t w o ­
wości  naszej .  P re l e g e n t  p r z e d ■ 
s tawi ł  do k ładny  ob ra z  pracy,  
która o d b y w a ła  się w se jm ie  
p rz y po w s tan iu  i uchwaleniu  
tej us taw y ,  nas tępnie  wyjaśnił ,  
czym się k ierow an o ,  skąd  b r a ­
no wzor y i czym j e s t  k o n s t y ­
tucja dla tw órc zego  życia  n a ­
rodu.  Dla u w ypuk len ia  zasad 
i p r a w  us taw y ko ns ty tucyjnej ,  
obs ze rn ie  s ch a rak te r y zo w ał  t. 
zw. sys tem  p re zyd ja lny  w 
konstytucj i  am erykańsk ie j  i 
sy s tem  p a r l a m e n t a r n y  w kon-

Urząd czy katorga?
Pisa liśmy już  k i lkakrotnie ,  w 
j ak  o h y d n y ch  w aru nkach  p r a ­
cują u rz ędnicy  poczty  i te le­
grafu w Sosnowcu.  la t eresaac i  
w sm ro dz ie  i zaduchu,  k tóry  
panu je  w tym urzędzie,  nie 
m o g ą  w y t rz y m a ć  dłużej  nad 
ki lka minut,  ty m czasem  u r z ę d ­
nicy m uszą  się tara dus ić c a ­
łymi  dniami.

Jeśli  p. in spek to r  p ra cy  nie 
m * mocy za mknięcia  tej budy,  
nie odpow iad a ją ce j  na jmniej ­
szym w y m ag an io m  h y g j e o j . t o  
może urząd zd row ia  z a in t e re ­
suje s ię w y g ląd e m  tych ludzi,  
żół tych i wynędzn ia łych,  z m u ­
szonych  do odd ychania  p o ­
wiet rzem,  wydzie lanym przez 
tysiące in ter e san tów  z d o d a t ­
kiem o d o r u  z fa rby  d ru k a r ­
skiej  i swo is tego zapachu  lis­
tów i przesyłek.

To m e  j e s t  urząd,  lecz ka­
torga ,  w której  pracujący s t a -  
zani są  na ry c h łą  śmierć .

P o d o b n o  przyjeżdżał  j ak i ś  
del ega t  z W a r s z a w y  i og ląda ł  
ten skład posyłek,  w k tó ry m  
gdzieniegdzie  zostaw ono miej ­
sca na  s toły  i b iurka ,  r o z s t a ­
wione w takiej  i lość , że poło­
wa u rz ęd n ik ó w  siedzi,  a druga 
p o ło w a  stci .

Nowy  lokal, jal ’ głosi  fama,  
będz ie  g o to w y  na gru dz ień ,  a 
do tego czasu z pew nośc ią  
n kt  z u rzędn ików  w tych w a ­
r unka ch  p r a c o w a ć  nie będzie 
w stanie.

Czy u o p ra w d y  tylsro s t r a j ­
k iem możn a zmus ić  o d nośne  
czynniki  do  za in te re sow an ia  
się s t r as zny m losem skaz an ych  
na śmierć  p o w o laą  u rzęd n ik ó w  
poczty i te legrafu  i telefonu w 
S o s n o w c u ?

Papierosy „Gold Fla- 
k e “ . StOWatzyszenia,  In s ty tu ­
c je i u rzęd y  ko rz ys ta ć  m o g ą  
dla  cz łonków sw ych i p ra co w ­
n ików  z przydziału  pap ie rosó w  
„ G o ld  F l a « e “, sp rz e d a w a n y c h  
p < mit. 2.50 przez  po lsko -ame­
ry ka ńsk i  Komitet p om ocy  dzie­
ciom (J a sna  11).

Popieranie przemysłu 
swojskiego. D ^ c h o d ą  do 
nas  pogłoski,  że jeden  z bę- 
dzińskiuh U zędn ików p a p i e r o ­

wy ch ma o b jąć  naczelne s t a ­
now isko  w j e d n y m  z p o w i a ­
tów Rzeczypospol i te j  Polskiej .

D o m n iem an y  dygni tarz  p o ­
dobno prow adz i  już pe r t r akcj e  
z jed ną z największych fabryk 
papieru ,  w celu  zapewnienia  
sob ie  ca łkowite j  produkcj i  na 
wyłączny uży tek  przyszłego 
biura.  W sp ó łcz u jem y  serdecz­
nie mieszkańcom o w e go  p o ­
wiatu.

W i e c z n i e  to samo.
W czo ra j  w S o s n o w c u  zaszedł  
fakt  p rz y p a d k o w e g o  ot rucia  
się. G d y  dom ow nicy  w celu  
r a to w an ia  życia ludzkiego r o z ­
biegli się na wsze  s t ro ny po 
leka rzy,  okazało  8 %  że na 6, 
do których się zw rócono ,  ani 
j ednego  nie było w domu.

Nie p o s k u tk o w a ła  też proś  
b a  do kasy chorych i dopiero  
zu pe łn ie  p rz y p a d k o w o  udało  
s i ę  s p r o w a d z  ć do chorej  le­
karza  w o jskow ego .  N a s t ę p ­
s twem  takiego s tanu rzeczy 
będzie p r a w d o p o d o b n i e  śrnierć 
chorej .

Z w r acam y  się więc z zapy-  
taui em  do władz zdr ow ia  p u ­
bl icznego,  czy podo b n y  o b jaw  
jes t  norm al ny i czy uje d a  się 
w jak iko lw iek  s p o só b  z a p e w ­
n i ć  mieszkańcom mias ta  o 1 5 0  
tys.  ludności  pom ocy  l e k a r ­
skiej  o każdej  porze  w n a g ­
łych w ypa dkach .  S k o r o  apteki  
dy żu ru ją ,  to sam o  się przez 
się rozumie,  że 1 lekar ze  po- 
w im n b y  dyżurow ać .  S ły s z e l i ś ­
my,  t e  i s ta ieje  p ro jek t  s t w o ­
rzenia pogo tow ia  r a t u n k o w e ­
go, co oczywiście  b y ło b y  n a j ­
l ep szym rozw iązan ie m  kwest j  ,
0 ile, ma się rozumieć ,  p ro jekt  
ten zos tanie uskuteczniony szy­
bko. Do l“ go czasu należy j e d • 
nak  bezwzględnie  us tano wić  
dyżury lekarzy.

Sprawa tajemniczego 
morderstwa. Śle dz tw o  w 
s p ra w ie  ta jemniczego m o r d e r ­
s t w a  kobie ty  w les ie p o m i ę ­
dzy K z l m i e r z e m  a Granicą  
znów  po kry ło  się s ecią ta j em ­
nicy.

W ładze  w tej sp ra w ie  p r z e ­
s łuchały  żon ę Jóżr fa  P r a g n ą ­
cego,  żarn. w Dańdó wce,  K t ó ­
ra po obej rzen iu  zw łok  t ru p a  
zaprzeczyła,  j ak o b y  za m o r d o ­
wana  była jej krewną .  P iz y -  
tym krewna jej wyjechała  d o ­
p ię t o  dn. 14 marca  do Wi lna ,  
skąd ot rzymała  od niej l ist. jże 
szczęś l iwie na miejsce za jecha­
ła. Jak  zaś wiadomo,  ofiara 
m o r d u  15 marca  wyjechała  z 
Wilna,  co s tw ie rd z a j ą  b t 'e ty  
kole jowe,  znalez ione przy niej.

W o b e c  t ego  władze  wyda ły  
polecenie  p o chow an ia  zwłok,  
zrob iw szy  up rzedo io  zdjęc ie  
fo tograficzne .

W  toku doch o d z eń  wyszło  
na jaw,  że ofiarę m o rd u  w i ­
dziano na stacji  w Kaz imierzu 
w tow ar zy s tw ie  d w uch  żo łn ie ­
rzy.  Jes t to  bardzo możl iwe,  
gdyż  wszystkie  okol iczności  
m o r d e r s tw a  p rzem aw ia ią  za 
tym,  że m o rd e rc ó w  musia ło  
być  dwuch.

E n erg ic zne  ś ledztwo t rw a je 
szcze,  a 'e  jest  ono bardzo  u- 
t r u d o io a e  ze w z g lę d u  cia brak 
nazw iska  za mordowane j .

Tajemnicze morder­
stwa. O a e g d a j  o godz.  4 r a ­
no przy wyjściu  z d o m u  przy 
ul.  Wiejskiej  w S jsoowcu  z a ­
s t rze lony zos ta ł  wys t rz a ł em  z 
re w o lw eru  w plecy plu tono wy  
f o m a s z  Czeroiecki,  u o c h o d z ą -  
cy z Roździeuia na G. Ś lą sku .

Mity narzeczony. Marjt  
Koczemasowej ,  zain. w S o s n o w ­
cu, ul. Pszenna 10 ,  sk rad ł  n a ­
rzeczony,  Ja n  F io d o r o w ,  biźu- 
t er j ę  ł b ie lu o ę ,  w a r t o ś c i  3 0  
tys ięcy  rak. i zbiegł  do  L t o -  
wa,  a s t a m t ą d  na Ukrainę .

Osobiste. J r k  Się  dowia-  
d u jem y ,  p .  H e r c  L  fszyc znany
1 p o w a żan y  kupiec p rz ed w o je n ­
ny,  został  zw oln iony od jauie- 
g o k o l w i e k b ą d ź  podejrzenia  co 
do p r z e c h o w y w a n i a  t o w aró w  
na pasek.  Dokładne zbadan ie  
ks iążek udow odn i ło ,  że p. L  f 
szyc to w ar y  sw e  o f i a ro w y w ał  
ins ty tucjom społecznym ,  k oo­
p e r a t y w o m ,  f i b r y k o m  i sp rz e ­
d aw a ł  i« po cenach u m i a r k o ­
wany ch ,  ale n igdy paskai  skicb.



D r o g o c e n n a  s z u b i e n i ­
ca- W  pewnej wiosce, jak sta­
rzy iuuzie opowiadaja,  stała 
przed wiekami szubienica, w y ­
stawiona na postrach miesz­
kańcom okolicznymi W pobl i ­
żu wsi zaszedł pewnego razu 
wypadek zbrodni, za którą ska 
zano winnego Da powieszenie. 
Chciano pożyczyć szubienicy 
od sąsiadów i wysłano dwuch 
ławników z wozem po ‘ni*. 
Zebrała  się na naradę gmina 
i rajcy odpowiedzieli  tak: Szu­
bienicę zrobiliśmy dla siebie i 
dla dzieci naszych, więc jej ni­
komu nie pożyczamy.

Z m i a n a  l o k a l u  T o w a ­
rzystwo rzemieślnicze w Dą- 
rowie przeuiosło swe biuro z 
Domu ludowego przy ul. Koś 
ciuszki do dawnego lokalu 
przy ul. Sienkiewicza 8.

P r o ś b a .  Do chwilowo zaj­
mującego s tanowisko k^rńen- 
■danta głównej  komendy policj’ 
państwowej  w Będzinie p. 
Charlemagne,  znanego nam z 
wielu zasług, położonych w 
tak krótkim czas>e w Z a g łęb 'u , 
zanosimy prośbę, by wytłu 
maczył p o d w ł a d n y m  sobie Ko­
misariatom, że udzielanie wia* 
domości aktualnych prasie nie 
jes t rzeczą łaski, lece obowiąz­
kiem.

Tc, co dotychczas uważano 
u nas za łaskę, na zachodzie 
uważa się za miły obowiązek 
i aktualne wiadomości udziela 
się bez wszelkich „zobowią­
zań" i „zsstrzeż-ó".

Znając jednak u naszych 
czynników kierujących brak 
d ośw iadczen i  i biorąc pod 
uwagę  ich dobre chęci, nie 
będ ziemy rozpoczynać walki 
O prawo,  które dawno sobie 
wywalczyl iśmy i które nam 
śię słusznie Dalcży.

Mamy jednak nadzieję, że 
„bezzasadne rozkazy" zostaną 
cofnięte i prasa z władzami, 
jak dotychczas, pracować bę­
dzie w zgodzie.

dy adwokackiej w Warszawie, co 
pociągnąć może oczywiście krzyw­
dzące dla mnie konsekwencje co 
do otrzymania patentu obrończe­
go, uprzejmie niniejszym proszę 
Szanownego Pana Redakt ra o 
sprostowanie ż e pomienione 
ogłoszenie zamieszczone zostało 
wbrew mej woli przez omyłkę 
której ia nie spowodowałem. Ra­
czy Szanowny Pan Redaktor przy­
jąć odemnie słowa wysokiego 
szacunku i poważania.

Antoni Łapiński 
Sosnowiec dnia 2 kwietnia 1921 r. 

ul. Warszawska Nr. 20.

Powyższemu żądaniu jako słusz­
nemu i zgodnemu z rzeczywis­
tością, czynimy zadość, celem spro 
stowania wynikłej omyłki.

Redakcja.

Kto paskuje?

Skrzynka de listów.
S / s n a w n y  P a n i e  Reduktorze!

Ponieważ w dniu 15-go mar­
ca bieżącego roku w poczytnym 
dzienniku „Iskra" ukazało się 
ogłoszenie treści poprzednio istot­
nie przezemnie zamieszczanej, 
jednak wskutek sprzeciwu miej­
scowej rady adwokackiej zostało 
już zaniechane nadal i ja ani t e ­
go ogłoszenia na powołany dzień 
nie zamawiałem u nikogo z 
administracji dziennika „Iskra" 
ani też nie opłacałem, przeto w o­
bec nieprzychylnej opinji, jaką 
z tego powodu wydali o mnie 
tnie scowi p. p. adwokaci do ra­

Z teatru.
„Lalka" operetka francuskie­

go kompozytora  Audrana d a ­
ną będzie dzisiaj w teatrze 
zimowym z p. Bonecką w ro­
li tytułowej.  Operetka ta, któ­
rej akcja rozgrywa się w ak­
cie I i ostatnim w klasztorze, 
akt II w fabryce lalek, oraz III 
nadzwyczaj zabawny,  gdyż 
następują  zaślubiny lalki, jest 
wyposażona w specjalne tańce: 
japoński,  arlekinów, oraz ma­
nekinów.

futro, w czwartek p r z e m ó ­
wi w swoim potężnym u tw o­
rze Engel  „W przystani*. A r ­
tyści, biorący udział w tej sztu­
ce, tworzą prawdziwe arcy­
dzieło. W  antraktach gra  or ­
kiestra 12 p.p. wojsk polskich.

W  piątek wieczór miljonó- 
wek; rozlosowane będą trzy 
miljonówki podczas przedsta­
wienia pełnej humoru, zalotnej 
„Cnotliwej ZuzsnDj".

Sprzedaż biletów na powyż­
szy repertuar  rozpoczęta.

D z i ś  m i l j o n ó w k i  w  B ę ­
d z i n i e  rozlosowane będą pod­
czas przedstawienia w teatrze 
Corso, na którym gracą będzie 
sztuka historyczna z powieści 
S enkiewicza „Ogniem i mie­
czem". W  antraktach przygry­
wa orkiestra 12 p. p.

Jutro,  w czwartek ukaże się 
po raz pierwszy zajmująca o- 
peretka fantastyczna Fałla 
„ P i ę k n a  Risetta",  kompozy to ­
ra „Rozwódki", „Róży S ta m ­
bułu* i w. innych.

Zapowiedziane dwa przed­
stawienia w Będzinie mają, jak 
zwykle, zapewnione powodze­
nie.

Podpalaczka.
PO W I E Ś Ć

32.
Anglik przeszedłszy jadalnię, 

zbliżył się do właściciela re­
stauracji.

— Czy pau znasz pana Pa­
wła H i rm an t ,  jadącego „pier­
wszą?" — zapytał  w ojczystym 
języku.

Z*gadniony otworzył  wielką 
księgę, Da kartach której w 
porządku alf ibetycznym zapi­
sane były nazwiska podróż ­
n y c h  Stukał  najorzód oa l i t e ­
rę A,  a nie znalazłszy, prze­
de  H-

— H*rmant  Pawej — rzekł 
— kajuta numer 24 ty, to len 
pasażer ,  który wciąż przesia­
duje  w salonie.

— Dobrze...  będę pamiętał... 
numer  24 ty, idę do niego.

I udał s ę do salonu, gdzie 
były nadzorca przerzucał  g r a ­
matykę angielską i dykcjonarz,  
praguąc corychlej nauczyć się 
cośkolwiek  w tym języku.

— W y b a cz  pan, że prze ­
szkadzam — zaczął służący 
podchodząc. C ty  to pan jesteś 
szanownym panem Pawłem 
Harmani?

Magistrat czy ktoś

Na skutek poruszonej na ła­
mach „Iskry" sprawy wyw ie ­
zienia z Będzina do Mrzygło- 
du wagonu jęczmienia — ra­
da miejska otrzymała o d p o ­
wiedź, że ponieważ przeróbka 
jęczmienia na kaszę wyniosła­
by b. dużą sumę, co w zesta­
wieniu z wysoką ceną jęczmie­
nia dałoby ceny na kaszę wyż­
sze, niż ceny rynkowe ryżu, 
magis tra t  postanowił  ów w a­
gon odsprzedać w ręce p r y ­
watnych przedsiębiorców.

Na pozór  t ranzakcja taka 
niby jest usprawiedl iwiona, — 
lecz tylko na pozór. Bo jakim 
prawem magistrat,  lostytucja 
społeczna, wydaje  inną część 
społeczeństwa na łup paskarzy, 
którzy z owego jęczmtenia 
zrobią kaszę i rosprzedadzą ją 
po cenach dowolnych?

To jedno.
Ale poza tą t ranzakcją musi 

się coś jeszcze kryć, bo w 
ubiegłą sobotę  kombinacja  z 
jęczmieniem powtórzyła  się, 
lecz w innej f irmie.

Za frachtami magistratu przy-

na jego rachunek?
Będzin, 6 kwietnia.

były wagony z jęczmieniem, 
które usiłowano prze t ranspor ­
tować z BędziDa do innej miej­
scowości.  Propozycja  ta w y ­
wołała interpelację u referenta 
aprowizacji ,  ten zaś zażądał 
wyjaśnienia w magistracie i 
otrzymał odpowiedź,  że magi­
s trat  o żadnej t ranzakcj i j ęcz ­
mieniowej nie wiel

Na zasadzie teeo policja z ro ­
biła protokuł . W kilka chwil 
potym magistrat  zrobił alarm, 
że jęczmień jest miejski i że 
złożony będzie do magazynów 
miejskich.

Cóż to znaczy?
Dwojako możns tę sprawę 

tłumaczyć: albo magistrat  ma 
tak krótką pamięć,  że zapo­
mina o miljonowych zakupach,  
— lub też ktoś ua własną r ę ­
kę pod f irmą magistratu robi 
interesy paskarskie,  a mag i ­
strat je toleruje.  Jak jedno, 
tak i drugie przypuszczenie 
nie jest  pochlebne dla ojców 
miasta.

Wasz.

Feljetonik.

Hjobowa wieśe.
Hjobowa wieść, że w na j ­

bliższym czasie zostanie odję­
te urzędom komunalnym pra­
wo rekwizycji mieszkań, spra ­
wiła przygnębiające wrażenie 
na będzińskiej komisji mie­
szkaniowej. Na zwołanym w 
tym celu nadzwyczajnym po- 
siedzeoiu, uchwalono założyć 
proteśt  do sejmu i rządu i j a ­
ko motywy podano:

1) że po odjęciu prawa rek­
wizycji zniknie w mieście p o ­
szanowanie dla zarządu mia­
sta;

2) że komisja zmuszona b ę ­
dzie do sprzedania własnych 
domów, bo już nie będzie g łu ­
pich w mieście, którzy na 
własny koszt będą odnawiać 
lokale tylko z obawy przed 
dyktaturą  mieszkaniową.

W  końcu dodano dla więk­
szego wrażenia:

3) że w mieście wybuchnie 
rewolucja.

W ys tosowawszy  powyższy 
protest,  przewodniczący kom i­
sji i dyktator mieszkaniowy 
oraz wiceprezydent  p. Zaleski 
zwrócił  się do p. prezydenta, 
by i ten przez położenie swe­
go podpisu pod protestem, za­
dokumentował  swój sprzeciw.

Z tego wypłynęła maleńka 
różnica poglądów i tylko dzię­
ki nieugiętemu charakterowi i 
woli wiceprezydenta przybrała 
wynik dodatni.

Mówią, że p. wiceprezydent  
zagroził p. prezydentowi,  że 
s tanowczo opuści zajmowany 
rożek biurka i przeniesie się 
z urzędowaniem na parapet  
okienny (Będzin na 2 ch p re ­
zydentów i 3 ławników, po ­
siada jedno biurko i wspólną 
spluwaczkę)  Zaskoczony tą 
groźbą,  jak również możl iwo­
ścią utraty najmdszego vis a 
vis, p. prezydent  zaprotesto­
wał.

Jakby na przekór  wysiłkom 
komisji w mieście zapanowa­
ła radość.  C/eszą się obywa­
tele, że nie będą jak kwiatki 
„flanco wani* z miejsca na 
miejsce i że nie będzie próż­
nych lokali do dyspozycj i ko ­
misji mieszkaniowej.

W a sz .

4 mk. 760, Żebrowski Anto­
ni mk. 2000, Mazurkiewicz He- 
lena zebrane wśród dzieci ochro­
ny Rady opiekuńczej mk. 243.50. 
Miś Antoni mk. 50, Nauczy­
cielstwo szkół Będzina, Czeladzi, 
Grodźca, Łagiszy i Bobrownik 
mk. 11500. Dzieci szkół chrze- 
ścjańskich z Będzina mk. 7536, 
Kooperatywa urzędnicza w Bę* 
dżinie mir. 36000, Drużyna Har­
cerska 23 Z. mk. 250, Małżon­
kowie Karbowniczek mk. 40, 
Kasa Komunalna mk. 51796, a 
mianowicie: Gm Żarki mk. 16455 
Mrzygłód mk. 1500, Niegowa 
mk. 75, Włodowice mk. 650, 
Ożarowiec mk 3635, Niwka mk. 
11744, Kromołów mk. 3152,
Pińczyce mk. 1200, Olkusko- 
Siewierz mk. 1360. Zagórze mk. 
630, Mierzęcice 631, Koziegłów- 
ki mk. 4201, Losień mk. 5000, 
Siewierz mk. 1563. Prezydent 
m. Będzina jako nadatek przy 
sprzedaży znaczka mk. 7000,
Cyłka Roman mk. 200, Stefan - 
czyk Antoni mk. 50. Hoszela I. 
Urząd walki z lichwą i speku­
lacją mk. 280, Kasa Komunalna, 
a mianowicie: gm Bobrowniki
mk 640, Grodziec mk, 5045,
Rudnik Wielki mk. 200, Łagisza 
mk. 1428, Bluszcz Stanisława 
mk. 50, Szancer Salomea kie­
rowniczka szkoły żydowskiej w 
Będzinie mk. 4510, Rappoport 
kierownik szkoły żydowskiej Nr. 
9 w Będzinie mk. 4800, Pracow­
nicy Inspektoratu Aprowizacji i 
Referatu Aprowizacji w Będzinie 
z okazji Imienin p. Józefa Ka­
lickiego Zastępcy Inspektora mk. 
1810, Padt zebrane z listy mk. 
800, Kasa Komunalna mk. 
11985.50, a mianowicie: gm. Ło~ 
sień mk. 1125, Czeladź mk. 3979. 
Oroń mk. 4381.50. Razem po 
dzień 2 kwietnia wpłynęło mk. 
150249.

Skarbnik Komitetu.

Ofiary.
Lista składek, otrzymanych 

przez komitet plebiscytowy w Bę­
dzinie od dnia 8 marca r. b. 
p.p. Dawidowicz Majer mk. 300, 
Tkacz i Przybylska z listy JN* 8 
mk. 1035, Sowa Wincenty mk. 20, 
Hurtownia w Będzinie z listy

Z  k ra ju . 
Życzliwi sąsiedzi.
W  Docy na 2 maja 1920 ro ­

ku we wst Klimontowie, gm. 
Mstyczów pow jędrzejowskie­
go »płonęłv zabudowania nie­
jakiego Teodora  Rył?.  Straty, 
spowodowane  pożarem, obli­
czono zgórą na dwieście tyt. 
marek. Przyczyna pożaru nfe 
została ustalona.

W  nocy n i  13 maja r. z, w 
tejże wsi nieznani ludzie doko­
nali napadu na znajdującego 
się podówczas w swoim mie­
szkaniu Stanis ława Nowaka i 
grożąc mu śmiercią, zabrali 
pieniądze, poczym zbiegli.

Podejrzenie  o podpalenie 
zabudowań Ryły, oraz o 
współudział  w napadzie na

J ik ó b  G i rau d  żywo podniósł  
głowę.

— T a k  — odpowiedział z 
ciekawością, a zarazem z nie­
pokojem — ja jestem... Cóż 
chcesz?

— Jakiś pasażer  z drugiej 
klasy żąda widzieć się i po­
mówić z panem.

Zdziwienie byłego nadzorcy 
wzrastało.

— Pasażer  z drugiej chce 
mówić zemną? ależ ja nie 
znam nikogo z jadących na 
okręcie — odpowiedział  J ikób .

— On jednak zd ł j e  się znać 
pana doskonale.

— J ikże  się nazywa?
— Owidjusz Sohvsau.
Mniemany Paweł H armant

szukał  w pamięci, ą
— Nie! nigdy me s łyszałem 

tego nazwiska — rzekł  po 
chwili zamyślenia.

— Achl ves — mówił dalej 
służący. Owidjusz  Soliveau, 
mechanik, poddany francuski, 
u rodzo iy  w Dijou, Co ted ’Or... 
Zdaje  mu się, iż poznaje w 
panu swego kuzyna, o którym 
m ó w i o n o  mu, że umarł.

Jakób G r rau d  zadiżał, zbladł 
i podniost się n a g l e ,  ażeby 
ukryć zmierzanie.

— Mdj uuzvn... mój kuzyn 
0 * i d j u s t  Sohveau — powta­
rzał. — Doorze... dziękuje ci... 
wyjdę na pokLd.

Służący odszedł. Były nad­
zorca również wyszedł  z s a ­
lonu, lecz zamiast  wejść na 
schody, udał  się do swojej ka­
juty.

— Co to znaczy? — pytał  
sam siebie. — Czyżby ten 
Owidjusz Si l iveau był w sa ­
mej rzeczy kuzynem mego ko ­
legi Pawła Harmant ,  który 
odżył we mnie? I w chwili, 
gdym sądził  się byC zupełnie 
bezpiecznym pod przybranem 
nazwiskiem, szatański wypa­
dek s tawia ranie naprzeciw 
człowieka, który rai m o ż e  
zedrzeć mą maskę! Ależ tak! 
— mówił dalej z gestem prze ­
s trachu — matka Pawła H a r ­
mant  nazywała się Soliveau, 
przypominam to sobie... ś w i a d ­
czy o tym książeczka, jaka się 
znajduje w mych rękach...  Ach! 
żem ja też o tym -zapominał!

To mówiąc, otworzył  swą  
tekę.

— „Paweł H i r m a n t .  syn Ce­
zarego Harm an t  i Dezydeij i  
Klary Soliveau* — czytał w 
ksiązeCtce legitymacyjnej. — 
A więc to rzeczywiście krewny 
mego zmarłego kolegi — rzekł 
co począć? N e wyjść do owe 
go dornn rmanego  kuzyna, jest 
to wzbudzić w jego umyśle 
podejrzenia,  popchnąć go do 
odszukiwania,  ps<ma,  powia­
da i ianir się, jest to t y l k o

skompromitować tożsamość oso 
biatości, utworzonej przezem­
nie, jest to zgubić siebie s a ­
mego! Niema rady! Trzeba 
się pokazać! Potrafię śmiało 
spojrzeć w oczy temu czło­
wiekowi i dowieść mu, że 
jes tem Pawłem HarmantI  Tak, 
dowiodę mu tego! — powta ­
rza!; chodząc po kajucie. — 
Będzież-li to jednak możebnem 
— dodał  po chwili — jeżeli 
jes t  pewien,  że jego kuzyn 
umarł? Bądź co bądź, muszę 
się z nim widzieć! Jest to za­
pora, jaką zły los rzuca na mą 
drogę. Trzeba  się cofaąć albo 
j ą  przełamać!

T u  otarł  czoło potem zro­
szone, schował  książeczkę do 
portfe u, włożył go następnie 
do kieszeni i gotów do spo t ­
kania burzy, jaka zahuczała po 
nad D i m ,  wyszedł naprzeciw 
oezekującego.

Owidyusz przekónany, że 
angli* wypr ł  uł  zleceaie i p r a ­
wie pewien, że pasażer, no­
szący nazwisko Pawła Harmat ,  
będąc lub me jego kuzynem, 
przyjdzie dla wyjaśaienia tej 
sprawy,  oczekiwał  na niego 
spokojnie,  paląc cygaro. S p o ­
strzegłszy Jakoba,  (.pośpieszył 
naprzeciw niego.

— Panie — rzekł, kłaoiaiąc 
się — wybaczyć chc ej, iż t ru­
dziłem cię do siebie: dziękuję

ci tera mocniej za uwzględnie­
nie mej prośby,  iż p rzypa trzy­
wszy się bliżej, mime, ze od- 
dawna nie spotykal iśmy się 
z sobą, jestem pewien, iż się 
nie mylę, podając rękę memu 
prawdziwemu kuzyoowi, Pa­
włowi HarmaDt, N eprawdaż?

— Tak Jest — odpowiedział 
J ik ó b ,  czując, iż przeczyć mu 
niepodobna, gdyż w rejestrach 
okrętu zapisanem było poda­
ne przezeń nazwisko.

— Pawłowi Honrryuszow i 
H armant  z Dj on ,  C o t e d ’Or...
— mówił Owidjusz dalej — 
kraju najs łynniejszego wi i«ml  
Francj i,  synowi Cezarego H a r ­
mant...

— I Dezyderj i  Klary Soli­
veau — dokończył  Jakób.

— Rodzonoj  siost ty mojego 
ojca — rzekł  młodzieniec...

— Co dowodzi,  że jesteś 
moim kuzynem, Owidjuszu 
Soliveau.

— Tak,  mój wujaszku. — 
zawołał  Owidjusz.

I obaj mężczyźni uścisnęli 
się.

— A do kioćset szatanów!
— zawołał  wesoło Sol iveau, z 
poufałością właściwą huUkom 
jak eż szczęście o d n a b ź ć  s 'ę 
wza|em tak mespodzie  «vaniej 
A ja miałem cię za zmarłegoj

(c. d. n.}.



N o w a k a  pad ło  na mieszkańca  
teiźe w*i, J an a  G r a b o w s k ie g o ,  
k tóry  zos tał  poc iągnię ty  za 
p ow yższe  czyny do o d p o w i e ­
dzialności  karne j  i skazany  
przez  sąd o k r ę g o w y  w Kiel ­
cach na 15 lat  ciężkiego wię­
zienia z pozbawien iem p ra w  
s tanu.

Na w y r o k  ten p o d s ą d n y  
G r a b o w s k i  wniós ł  sk a rg ę  a p e ­
lacy jną ,  w któ re j  twierdził ,  iż 
o s k a r ż o n o  go p rzez  złość, 
g dyż  N o w a k  i inni m i e s z k a ń ­
cy K l im on to w a  chcieli go się 
pozbyć  zato,  że przeszkadza ł  
im w szm ug lu  a r tykułami  
p i e rw sze j  pot rzeby.

Sąd ap e la cy jny  w Lubl in ie  
w dniu 31 m arca  r. b. z b a d a w ­
szy wsk azanych  przez  o s k a r ­
żo n e g o  ś w i a d k ó w  i po ro z p o ­
znan iu  wszys tk ich  okol iczno­
ści sp ra w y ,  w y r o k  sąd u  o k r ę ­
g o w e g o  w Kielcach uchyl i ł  i 
Jana  G ra b o w s k ie g o  uniewinni).

5 milj. górników  
strajkuje w Anglji.

L o ndyn ,  5 kwietnia.

„Sunday  Express"  donosi ,  że 
w Angl j i  s t ra jku je  ogółem już 
5 m i l j on ów  górników.  D o  
s t r a jk u  p ra w d o p o d o b n i e  p r z y ­
łączą s ię ko le ja rze  i m e ta lo w ­
cy, po części z musu,  bo dla 
b ra ku  węg la  p rz e s t an ą  k u r s o ­
w a ć  koleje  i t. p.

Klęska grecka 
na froncie tureckim.

Kons tan tynopo l ,  5 kwietnia.

U rz ęd o w y  ko m unika t  kema- 
l i s tów podaje ,  że b i twa pod 
Eski  H o r i e r  zakończyła  się 
zw y c ięs tw em  tu reckim.  Grecy 
eofa ją  się paląc  za s o b ą  wsie.  
W  ręce tureckich  w o jsk  w p a ­
dła znaczna  zdobycz.

Dusicielki dzieci. K o n s tan ty n o p o l ,  5 kwietnia.

Klęska  g r e k ó w  s taje się co ­
raz  większą .  Arroja  grecka 
w dalszym ciągu cofa się za 
li dje Brussy.

W a r s z a w a ,  5 kwietnia.

(P rzez  telefon.).

O d  p ew n eg o  czasu w o b r ę ­
bie 7 komisar j a tu  w W a r s z a ­
wie  zn a jd o w an o  m a r t w e  p od­
rzutki .

E ne rg ic zne  ś ledztwo  w y k a ­
zało,  że t rzy  zbrodniarki :  nie- . 
j a k a  D asz kow ska,  Marja  Zyl-  
b e r to w a  i M ar ja ana  B ondar-  
ska  złączyły s ię w celu d o k o ­
nyw an ia  zb r o d n i  n a d  n o w o ­
rodkami .

D asz ko wsk a,  g ra su ją c  po d  
p rz y tu łkam i  położniczymi ,  gdy 
zo baczy ła  w ychodzące  s t a m ­
tąd matki z n i em ow lęt am i  na 
ręka  cb, p o d e j m o w a ł a  się u m i e ­
szczania dzieci za p e w n ą  o p ł a ­
tą,  poczym o d d aw a ła  je Zyl- 
be r to w e j  lub Bondurskie j ,  Któ­
re  usypia ły  je mak iem lub d u ­
siły, zawi ja ły  w gaze ty  i po ­
rzucały  na ulicach.

Rewizja u Z y lb e r to w e j  w y ­
kry ła  mvk,"Sporo biel izny dzi e­
cięcej i s t a re  dzienniki .

Zb ro d n ia rk i  ar es z t ow ano .

Telegramy.
Niemcy 

a Stany Zjednoczone.
Berlin ,  5 kwietcia.

(T e l .  wł.)
Na notę  Niemiec ,  s k i e ro w a­

ną  do St. Zjedno czony ch  z 
p r o ś b ą  o p o ś re d n ic tw o  w s p r a ­
wi e  odszkodo wania ,  rząd  St. 
Zj ed noczo nych  nades ła ł  k ró tk ą  
odpow iedź ,  w której ,  s tw ie r ­
dzając winę Niemiec  w w y w o ­
łaniu  w o jn y  ś w ia tow e j ,  o ś w i a d ­
cza,iż cieszy s ię z obie tn icy n ie­
mieckiej  w ynagro dzen ia  szkód 
wo jen nych  w mia rę  możności  
i wyr aża  nadzie ję,  że  zwołana 
po n o w n ie  konfe rencja  d o p r o ­
wadzi  do po roz um ie n ia  t a k i e ­
go,  że en ten ta  o t rzyma z a d o ś ć ­
uczynienie ,  a Niemcy b ę d ą  
mogły  rozpo cząć  ow ocną  pracę .

Zmiany w godzinach  
policyjnych na 6 . Ś ląsku .

Bytom,  5 kwietnia.

(T e legr .  wł.).

S tan oblężenia  zos ta ł  nfeco 
zm ękczony.

Godzinę  po l i cy jną  przedłużo-  
v no do 9 mm. 45, a ruch ulicz- 
■ ny do godz,  10 min.  15 w e- 

czorem.

14 b. m. najbliższe 
posiedzenie sejmu.

W a r s z a w a ,  5 kwie tn ia
Z  wiadom oś ci ,  k tó re  k o re s ­

p o n d e n t  w asz  o t rzymał  z mia ­
r o d a jn y c h  sfer  s e jm o w y ch ,  
w yn ika ,  że najbl iższe p o s i e ­
dze nie  se jmu dla  r a ty f k a c j i  
t r ak ta tu  p o k o j o w e g o  o nbędz ie  
s ię we czwar tek  d r i a  14 bm.

B ohaters tw o polsk ich  dzieci 
na Ś lą sk u  Gieszyńskim.

K ra ków ,  5 kwietnie .  
(Tel.  wł.)

Czesi ,  po d ra żn ien i  w idocz­
nie s t anow isk iem ,z a ję tym  przez 
p re zy d en ta  m in is t rów W i t o s a  
w sp r a w ie  c ieszyńskie j,  oraz 
os tatn im wiecem w Cieszynie,  
mszczą  s ię obecnie  na tych,  
k tórzy  się bron ić  nie mogą  — 
na dziec iach polskich.

O d  kilku dni s t raże  czeskie 
nie przepuszczają  dzieci,  s p i e ­
szących do szkół  polskich w 
Cieszynie ,  żądając  od nich 
p a sz por tu .  Mali  dzies ięcioletni  
chłopcy,  a n aw e t  s łabe  d z iew ­
czynki  brnęły  w wodz ie  ponad  
kolana  przez  Olzę,  by tylko 
d o s tać  się do szkoły.  Inni o b ­
chodzili  da leko,  aż na Ropicę,  
by le  ty lko zdąży ć na po lską  
naukę.  S e rc e  mimow ol i  rosło  
na  widok małych boha te rów  z 
m ło d u  już zaprawia jących  się 
do walki z niewolą,  z o k ru ­
c ieńs twem i c h a m s t w e m  czes ­
kich władz.

Os ta tn i  k ro k  władz czeskich 
jes t  t aką  ohydą,  że nie śmie  
zos tać  bez o d p o w i e d z ’. Niech 
us łyszy  o nim P e l s k a  cała, 
n iech się dowie ,  j a k  to już 
małe  dz;e d  u nas  cierpią dla­
tego,  że spo łeczeńs two  i rząd 
nie chce się o d w a ż y ć  na krok 
s t anowc zy .  Jeżeli  zaś po tym,  
co s ię obecnie  u nas  dzieje,  
zuaidzie  s ię w Po lsce  bodaj  
j e d e n  człowiek,  . :óryby  chciał 
do  czechó w w y c ią g n ąć  dłoń,  
to rzucimy m u  w twar z  te łzy 
dzieci ś l ąskich ,— tę ich k r z y w ­
dę, to ich bohate rs two.

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rzy ch o d zą  do Sosnow ca:
•Ne 115 z W arszaw y  5,00 rano  

„ 133 z C zęsto ch o w y  7,45 rano  
„ 413 ze  S trzem ieszy c  8,20 rano
„ 1 4 1  z Z aw ie rc ia  1.25 po  p o ł.
„ 1 4 3  z Z ąb k o w ic  2,45 p o  p o ł.
„ 1 5 2  z Z ąb k o w ic  5.50 p o  p o ł.
„ 1 3 1  z P io trk o w a  6.05 po  po ł.

Nr. 415 ze S trzem ieszy c9 ,1 0  w ieczorem  
„ 1 4 5  z Z aw ie rc ia  10,40 w ieczorem  
„ 1 4 7  z Z ąb k o w ic  11,35 w ieczorem
„ 1 1 3  z W arszaw y  7,45 w ieczo rem
„ 411 ze  S trzem ieszy c  1,00 w  nocy
„ 1 3 7  z Z ąb k o w ic  2,35 w  nocy

(p o łąc ze n ie  z p o śp . pociągam i z K ra­
kow a i W arszaw y  o 3,15 w  nocy).

•Ne 137 z Z ąb k o w ic  8,30 rano
(p o łą c z ,  z p o śp . z K rakow a o 5,32 r. 

o d ch o d zi z Z ąb k o w ic  5,50 r.

•Ne 139 z Z ąb k o w ic  10,00 rano
(p o łącz , o 9,15 r. z p o śp . z K ra ­

kow a p rzy ch o d zący m  o 8,35 r.)

Odchodzą z Sosnowca:

■Ni; 412 do 
„ 130 do 
„ 140 do 
„ 154 do 
„ 142 do 
h 414 do 
„ 146 do 
„ 132 do  
„ 144 do  
M 146 do 

115 do 
., 416 do

S trzem ieszyc
P io trkow a
Z aw ie rc ia
Z ąb k o w ic
Z ąb k o w ic
S trzem ieszyc
Z ąb k o w ic
C zęstochow y
Z aw ie rc ia
Z ąb k o w ic
W arszaw y
S trzem ieszyc

1,50 w iecz . 
4,35 rano  
9.20 rano  
9.40 rano

10.50 rano
11.20 rano  
12,00
2.30 po  p o ł. 
5,00 p o  po ł. 
8.10 w iecz .
9.20 w iecz .
9.50 w iecz .

(m a p o łąc z , z k rakow skim  kurje- 
rem  do W arszaw y).

N i 132 do  Z ąb k o w ic  12,30 w  nocy 
(m ie jscow y  p o łąc ze n ie  z Z ąb k o w ic  
p o śp . do  W arszaw y  1,34 w  no cy  do 

K rakow a 2,27 w  nocy).

•Ns i36 do  Z ąb k o w ic  2,40 w  nocy
(p o łącz , do  W arszaw y  o 3,07 r. do 

K rakow a o 5,42 rano).

.Ne 138 do Z ąb k o w ic  7,40 rano
(p o łąc z , z p o śp . do  W arszaw y  8,55 r.

Dworzec Dyr. radomskiej
P rzy ch o d zą  do Sosnow ca:

Nr. 212 ze S trzem ieszyc  8,15 rano 
(p o łąc z , z k rakow skim  w  S trzem ie­

szy cach  o g. 7.00 rano).

N r. 217 ze  S trzem ieszy c  9,05 w iecz. 
(p o łąc z , z  dęb lińsk im  z  k rakow ­

skim  o g. 7.40 w iecz.)

Odchodzą z Sosnowca:

Nr. 212 do  S trzem ieszyc  6,00 rano  
(p o łącz , w  K azim ierzu  z pociąg iem  

do  K rakow a 7,10 rano).

Nr. 216 do  S trzem ieszyc  6 3 0  w iecz  
(p o łąc z , w  S trzem ieszy cach ' z p o ­
ciąg iem  do  D ęb lina  o 8,01 w iecz .

Przychodzącą z Katowic:
Nr. 243i z K atow ic 12,03 w  po ł.
Nr. 245 z K atow ic 6,53 w.

Odchodzą do Katowic:
Nr. 244 do  K atow ic  2,00 p. p.
Nr. 246 d o  K atow ic  8,80 w iecz.

I s t o w .  S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T w a  ,H r. Renard" S O S N O W I E C ,  ul. Staszyca 7
p V.eca 

hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę

fabryki „IM. C z a p l iń s k i  w Warszawie", 
po (cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.

Akc. Tow. „PERUN 99

Poleca ze składu w S O S N O W C U  ul. Piłsudsk ego 4.
T  i c  u  Wszelkie aparaty i przyrządy k  a d d i q  

do spawania i cięcia metali. 
WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE 
Specjalność roboty aluminjowe,  kotły i pompy. 

Przedstawicielstwo i wyłączna sprzedaż 
BIURO TE CHNICZNO-HANDLOWE 

In ży n ier o w ie
Babiński, Maleszewski i W. Jagiełłowicz

Dom Handlowy HERG M f S Z Y G
S O S N O W I E C ,  T a r g o w a  7 a

P o le c y : Śledzie i ryż we wszystkich gatunkach po 
cenach zniżonych, oraz odsekwestrowane mydła angielskie 
i holenderskie po cenie mk. 6000 za skrzynkę.

r
I

K i o s k
przy Cukierni  Warszawskie j  ul. 3-go Maja 14. 

Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę  do wszystkich 
 pism św ia ta  po cenach r e d a k c y j n y c h --------

L Tamże do nabycia duży wybór pocztówek i papeterji. 3
Duży wybór najnowszych żurnali mód. 1

Wyłączne zastępstwo sprzedaży m a szy n  I  
do p isa n ia  |

pierwszorzędnej firmy L. C. Smith & Bros Typewri te r Co.
Syracuse N. Y. U. S. A. po cenach fabrycznych 

STANISŁAW J A N  KRZYWAŃSKI,  Dąbrowa, ulica Krótka
dom własny.

Poważna firma ekspedycyjna
poszuku je  w e w szy stk ich  m iastach  w ojew ódzk ich  i p ow ia tow ych

dzie lnych  i uczciwych p rz e d s taw ic ie i i -c h rze śc i ja n ,
posiadających na miejscu przedsiębiorstwa ekspe­
dycyjne lub przewozowe i magazyny. Oferty pod 
„DROSP" pfosimy nadsyłać do Towarz.  Akcyj.

„ R e k l a m a  P o l s k a ”
_____________ WARSZAWA, ul. Jasna N° 10.

E*
Biura Dzienników 

i Ogłoszeń

0 .

Tylko za pośrednictwem 
J ó z e f a  H l a w s k i e g o

ww S o s n o w c u ,  ulica 3-go Maja 4. 
można najwcześniej i regularnie otrzymywać 

wszys tk  a gazety i czasop sma pc cenach  redakcyjnych.  
Zawsze na składzie duży wybór żurnali mód najnowszych.

U S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A  
Generalne zastęp stw o:

■a

„ I l u s t r .  K u r j c r a  C o d z ie n n e g o * 4— I l u s t r .  t y g .  „ S p o r t o w i e c *4 
n a  S o s n o w i e c  i  o k o l i c e  n a  całs* P o l s k ę .

osa •E

Motory elektrya 3-faz.
110|22o woltów 

o mocy 3-10-12-15 i 23 K. M. 
p o l e c a :

Bi uro  T e c h n i c z n o - H a n d l o w e
„ E S P E R ”

BĘDZIN, Kołłątaja 24, Tel. 40

Drobne o g ło szen ia  |j
g a g in ą ł  paszport wydany przez 

Magistrat m. Sosnowca na imię 
Hersz Grinblatt.
yag inęł a  karta powoła: . ,  “ j u a ­

na w P. K. U. w B-, ' i.ć na 
imię Pinkus  Zelig A j5en b a g .
2]aginęła karta demobilizacyjna 

wydana w P. K. U. w Będzi- 
nie na imię Wincenty Twardowski.  
p o s z u k u ję  korepetytora do egza­

minu z 6-ciu klas realnych — 
pożądany profesor, i  Zgłoszenia 
piśmienne do Biura Dzienników 
Józefa Hlawskiego dla „A. Z.“
p o t r z e b n a  wspólniczka do pral­

ni, może mieć mieszkanie i 
pensję miesięczną 14000 mk. 
Potrzebne także kobiety umieją­
ce prać bieliznę i prasować. Zgło­
szenia nadsyłać do Administracji 
„Iskry" dla „Pralnia maszynowa".  
j jz iewczynkę 5-cio miesięczną 

nie chrzczoną oddam na włas ■ 
ność W iadom ość  w . Iskrze”.

p o s zu k u ję  zaraz dwóch lub trzech 
robotników do noszenia obra­

zów, zarobek dobry z wiktem 
lub bez Grochowa Nr. 7 Pogoń 
u pana Teofila Małeckiego.

| ) o  sprzedania prasa ciężka do 
wyrobu o<dób do trumien ze 

stemplami i wszelkiemi przybo- 
rami do tychże. Wiadomość ' lub 
obejrzyć można: Stanisław Czmiel 
vis a vis kościoła dom Figla w 
Strzem eszycach.________________

I / t o  udziela lekcji pisania na m a ­
szynie oraz stenografji i na ja­

kich warunkach,  zechce złożyć 
ofertę w „Iskrze" w Sosnowcu pod 
„Mira".

gkradziono portfel oraz kartę 
zwolnienia, wydaną w P. K. U. 

w Będzinie na imię Stanisława
Macinkiewicza. _____________
M ł o d a  inteligentna oraz \praco­

wita osoba z dobrymi świa­
dectwami poszukuje posady bu­
fetowej lub gospodyni Łaskawe 
oferty dla „Jadwigi" „Iskra"
Sosnowiec._____________________
^ a g in ą ł  dokument  wojskowy, wy.

dany przez P. K. U. w Wado­
wicach, poświadczenie urzędu 
gminnego,  książeczka żywnościo­
wa kopalni Wańczyków na
imię Józefa Marcowskiego.______
^ a g i n ą ł  dowód osobisty wydany 

przez gminę Droźejowice zie­
mi kieleckiej na imię Jana Ró­
żalskiego______________ _
Ytyózek dziecinny biały i krzesło 

wysokie do sprzedania. Sta- 
rososnowiecka Nr. 18 mieszka­
nia 16.

R E K L A M A - t o  pieniądz!!!

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. D ru k  E d m u n d  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


